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i armia polska we Francyji. 


Prof. Dr Michał S16 dleek: weh 

kiej miary uczony, powrócił orogdaj 

a Paryża, gdzie bawi, jako delcgat 

Wszechnicy Jagiellońskiej, celem wrę- 

czenia prez. Wilsonowi i p. Clemen- 

ceau dyplomów doktorów honoro- 

wych, i jako delegat K, B. K. w spra- 

wach żywnościowych Na wiadomość 

o Jego powrocie, wysłaliśmy doń na 

szego sprawozdawcą, aby wywiedział 

aię, co słychać w Paryżu, i jakie jest 

dego zdanie o stanie sprawy polskiej. 

ProL dr Siedlecki z całą gotowo- 

6eią udzielił sprawozdawcy naszema 
następujących informacyi: 

''=— ryta się Pan o wrażenia jakie miałem 

podczas pobytu w Paryżu i w czasie zetk- 

nięcia się z politykami polskimi i obcymi? 

Trudno na to jednem zdaniem odpowiedzieć 

bo w ciągu mego pobytu sprawa polska w 

różnych okresach była a obcy w różny spo- 

sób się do niej odnosili Nie jestem zresztą 

politykiem, nie należę do żadnej partyi, mo- 

gę więc Panu tylko podać wrażenia, które 

zebrałęm jako obserwator zupełnie bózstron- 


DJa 
PRACA 

WRE W KOMITECIE NARODOWYM 

Pierwsze wrażenie, które się odnosi po 
przyjściu do Komitetu Narodowego Polskie- 
go w Paryżu jest nader sympatyczne. Widać 
że praca wre w całej pełni, widać odrazu, że 
Komitet nie jest odosobnioną wyspą otoczo- 
ną nieprzyjaznem morzem obcych sił, lecz, 
że ponawiązywał nici ł bliskie stosunki z 
wszystkimi narodami i prowadzi naprawdę 
politykę w wielkim stylu. Przy tem zaś nie- 
znać pozy na wielkość polityczną; nawet w 
decydujących chwilach, n. p. podczas prze- 
dłużania zawieszenia broni, kiedy walka by- 
ła bardzo ciężka, znać było tylko bardziej 
wytężoną pracę; po zwycięstwach politycz- 
nych — a było ich kilka i to bardzo powa- 
śnych — widać szczerą radość, bez dumy i 
pychy. Niema też w Komitecie wielu pozo- 
rów wielkości i ceremonialności cechujących 
często urzędy polityczne; pod tym względem 
Komitet zupełnie się zastosował do ogólnej 
atmosfery Kongresu w którą Amerykanie 
wnieśli swobodę form a Francuzi i Anglicy 
kulturę towarzyską, bez niemiecko austry- 
ackiej sztywności. Zapewne, są i wady w 
Komitecie, widziałem ich dość w organiza- 
Gy i zwracałem na nie uwagę, komu nale- 
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Bilety wizytowo — Zawiadomienia żlubna. — Nakładem firmy: Pocztówki z nodożizną Gan. Haliera. 


żało, ale to z całą szczerością mogę powie- 
dzieć, że w sprawach najważniejszych, od 
których los Polski zależy, Komitet pracuje 


dobrze i skutecznie. Ma on też już wyrobioną 


opinię u obcych. 

Miałem sposobność rozmawiania o tem z 
uczonymi francuskimi, amerykańskini i an- 
gielskimi, którzy biorą udział w pracach kon- 
gresu pokojowego jako eksperci naukowi; 
wszyscy byli zgodni co do tego, że Komitet 
pracuje bardzo sumiennie. ° 

PROF. DR. EUGENIUSZ ROMER. 

Opinia u obcych jest zupełnie zgodna, że 
Polacy, jeśli podają na poparcie swych żą- 
dań jakieś dowouy lub argumenty, to opie- 
rają się na prawdziwych datach, nie kłamią, 
nie fantazyują, są w żądaniach umiarkowa- 
ni a w formie ich stawiania bardzo kultu- 
ralni Jest to z pewnością zasługą tych ci- 
chych a wybitnych pracowników, którzy 
Komitetowi dają daty historyczne, statysty- 
czne, geograficzne i t. d., a którzy nie wy- 
kraczają nigdy poza ścisłość naukową i ar- 
gumenty rzeczowe. 4 tych cichych praco- 
wników może najużyteczniejszym jest prof. 
Eugeniusz Romer ze Lwowa, pracujący z 
niestychaną pilnością i niezmiernie dodatnio 
działający w Paryżu. 

DMOWSKI. 

— A jakież wrażenie robi prezydent, pan 
Roman Dmowski? 4 

— Mogę Pana zapewnić, że jadąc do Pa- 
ryża byłem sam niezmiernie ciekawy jego 
osoby. Pamiętam go doskonale jeszcze z 
tych czasów kiedy po raz pierwszy rozpoczął 
walkę za zjednoczeniem ideowem ziem pol- 
skich. Fizycznie prawie wcale się nie zmie- 
nił; to natura niesłychanie silna życiowo, 
pełna energii i tego rozumnego uporu, z któ- 
rym walczy o idee uznane za dobre. O jego 
działalności mogę Panu z całą szczerością 
powiedzieć, że według mego  bezstronnego 
przekonania, Dmowski, to w obecnej chwili 
człowiek opatrznościowy dla Polski! Mówię 
to Panu tem chętniej, że wcale nie jestem 
narodowym demokratą a wady partyi ende- 
ckiej dobrze znam i zawsze o nich głośno 
mówię. Tak Panie, Dmowski, to człowiek, 
któremu Polska będzie miała niesłychanie 
wiele do zawdzięczenia. A nie będzie to tyl- 
ko owocem jego „szczęścia“ politycznego, 
lecz z pewnością skutkiem jego szczerej, u- 
silnej i świadomej pracy. Ma on też, jako de- 
legat na konferencyę pokojową — zupełnie 


Rok I. 


wyjątkowe kwalitikacye. Jest bardzo spo- 
kojny w d$skusyi, bystry w odpowiedziach 
i bardzo szybko oryentujący się w sytuacyi, 
a przytem włada wybornie językiem fran- 
cuskim, angielskim i włoskim a nawet wcale 
nieźle japońskim. To bardzo wielka zaleta: 
Wiem, że podczas exposć o sprawie polskiej 
kiedy zauważył mówiąc po francusku, że 
tłomacz niezbyt wiernie oddawał jego myśli 
w języku angielskim, sam dawał wyjaśnie- 
nia po angielsku Amerykanom i Angli- 
kom a po japońsku przedstawicielom Japo- 
nii. Ma on też ustaloną opinię pierwszorzę- 
dnego polityka, zaś osobiście jest bardzo lu- 
biany; widziałem, że prezydent Wilson witał 
się z nim i rozmawiał w tonie zupełnie ser- 
decznym, wiem też jak mile wspominali go 
inni politycy; a z pewnościa dobre osobiste 
stosunki to rzecz dla polityki wcale nie obo- 
jętnal 

W ATMOSFERZE WIELKIEJ POLITYKI 

CICHNĄ SWARY. 


= A jak układa się stosunek Komitetu - 


do różnych naszych partyi? 
— Na to mogę Panu z wielką przyjemna- 


'ścią odpowiedzieć, że kontrowersye partyjne 


u nas tak silnie akcentowane, ta nienawiść 
partyjna, jaką tu widzi się niestety jeszcze 
zbyt często, w Paryżu zaciera się w bardzo 
znacznym stopniu. Przyczynę tego zjawiska 
łatwo zbadać. Podczas kongresu pokojowe- 
go chodzi o wielkie sprawy: sprawę niepo- 
dległości, zjednoczenia, ustalenia granie itp. 
— to przeważa nad interesami partyi. Przy 
tem, koalicya w każdym wypadku akcentu- 
je, że niechce wcale mówić z przedstawiciela- 
ini jednej partyi, lecz tylko z przedstawicie- 
lami Polski wogóle. Niema więc miejsca na 
partye wobec wielkości sprawy; zaś Komi- 
tet stara się oto by w jego onie byli ludzie 
z różnych odłamów społeczeństwa; są tani 
już ludowcy, przedstawiciele stronnictw n4- 
dykalnych i inni jeszcze będą, Ktokolwiek 
zaś przyjedzie, to odrazu rozpoznaje, że zna- 
lazł się w atmosierze wielkiej, światowej po- 
lityki i zaraz też cichną swary, tem więcej. 
że teraz tak bolesne i tak poważne sprawy, 
tam się rozstrzyga, jak sprawa czeska, ukra- 
ińska, sprawa Gdańska i naszej armii. Ludzie 
z różnych obozów w takich ramach jedno- 
czyć się muszą. 

LUDZIE, Z KTÓRYMI KOALICYA MÓWIĆ 

NIE CHCE. 

Wiem, że tutaj wielu polityków, z pewno- 
ścią zdolnych i wytrawnych, ma pretensye 
o to, że zdala się ich trzyma od tych wielkich 
spraw światowych. Mojem zdaniem niema w 
tem ani złej woli ani partyjności ze strony. 
Komitetu; przyczyna leży gdzieindziej Wie- 
lu z tych ludzi zajmowało w czasie wojny 
stanowisko bardzo zdecydowanie przychyl- 
ne dla mocarstw centralnych; z pewnościa 


e Michał Słomiany, "oe Er torów 


Pocztówki artystyczne — papiery listowe — Albumy i ramki na fotografie — 
P . 


amiętniki — Lustra — Szachy 


+ 
A T a CaA > 0 T aA 


Btr. 2. 


tobili to w dobrej wierze, dla dobra Polski, 
według ich przekonania i przewidywania. — 
Tych ludzi dzisiaj nawet pokazać niemożna 
ia kongresie pokojowym, bo z nimi nawet 
mówić nikt nie zechce, gdyż teraz i na teraz 
ą to ludzie skompromitowani wobec koali- 
ryi. Nie znaczy to wcale, żeby oni musieli 
być raz na zawsze wykluczeni od pracy dla 
Polski, tego nikt nie żąda i niechce ale teraz 
w dzisiejszych warunkach dla nich tam miej- 
eea być-nie może. Koalicya bezwzględnie ich 
uie przyjmie, a próby ich wprowadzenia po- 
psułyby tylko sprawę polską. 


Armia polska. 


PRZYJŚCIE ARMII HALLERA OZNACZA 
OSTATECZNĄ DECYZYĘ W SPRAWIE 
POLSKI, O LOSIE GDAŃSKA I PRUS. 


— Wspominał Pan o armii polskiej; jakaż 
ona jest, kiedyż tu przyjdzie i dlaczego nie 
przychodzi? 

— (Odpowiem najpierw na ostatnie pyta- 
nie. Przyjście armii polskiej z generałem Ha- 
lerem, to znaczy zadecydowanie losu Gdań- 
ską I obszarów między Gdańskjem a Toru- 
niem; zadecydowanie sprawy Gdańska ozna- 
czą ostateczną decyzyę o sprawie Polski, a 
sprawa Polski — to oś i najważniejszy pro- 
blem konferencyi pokojowej, bo to jest za- 
decydowanie o równowadze sił na kontynen- 
tia Europy. To dość jasno wyraża cały o- 
grom trudności! Przecież wszystko, co jest 
przeciw nam, co chce Polskę zniszczyć i o- 
słabić, co bezpośrednio lub pośrednio z Niem- 
cem trzyma, wytęża wszelkie siły i Środki, 
by niepozwolić na rozstrzygnięcie tych spraw 
po naszej myśli. Ale ja ufam, że i w tym 
zwyciężymy i że tę ukochaną aumię ujrzy- 
oy fu dość prędko, może już za parę tygo- 

u 
UKOCHANA ARMIA. 


Mówię że to „ukochana“ armia. Byłem w 
obozie ćwiczebnym w Quintin w Bretanii, 
widziałem ten cudowny materyał polskich 
żołnierzy, świetnie uzbrojony według metody 
irancuskiej, polegającej na tem aby oszczę- 
dzając ludzi kazać walczyć maszynom; sły- 
szałem tęsknoty żołnierzy i oficerów za Pol- 
ską wzdychających, mówiłem z dowódcami, 
i mogę powiedzieć szczerze, ż6 to armia ma- 
Jąca teraz dobrego ducha, demokratyczna a 
karna, doskonale zaopatrzona i nawskróś 
polska. Mam wrażenie, że byłoby bardzo do- 
brze, aby stąd oficerowie tam do niej przy- 
jeżdżali, a stamtąd tutaj, by zespolić i zje- 
dnoczyć całą tę siłą z naszymi, krajowymi 
wojskami; nie będzie to trudne, bo duch w 
oddziałach Hallera ten sam co i uPiłsudskie- 
go i pod Lwowem a streszcza się w chęci: 
„Czynu zbrojnego dla ojczyzny"! 
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W KRYMINALE. 


G Z pamiętników posla Jana Zamorskiego). 
— 
9) (Ciąg dalszy). 

Z Niemcami nie rozmawiałem nigdy, a na 
podsłuchane moje rozmowy z Polakami nie 
mogą sią powołać, bo Polacy muszą zaprza- 
czyć, skoro żaden nic podobnego odemnie 
nie słyszał. 

Jestem posłem, to mnie pewnie zaraz po- 
wołają do sędziego śledczego i dowiem się 
— przecież mnie gnoić w lochu nie będą beż 
przyspieszonego badania, 

Wkrótce dało się słyszeć chodzenie po 
korytarzu, potem ktoś biegł od celi do celi 
i bijąc żelazem w drzwi, wołał: „Auf!* Aba! 
To odbywa się budzenie. Później dowiedzia- 
lom się, że to jest szósta godzina rano. 
= Odtąd bieganie po korytarzu stało się co- 
TaZ ozęściejsze. Wreszcie zazgrzytał zamek 
u mnie, otwarły się drzwi i pokazał mi się 
ougsfirer, ale inny, klucznik z parteru. Za 
nim wszedł żołnierz, zabrał pełną miednicę 
i próżny dzbanek, a przyniósł odwrotnie i 
znowu drzwi się zatrzasnęły, znowu robiłem 
swoje kroczki tam i napowrót. 

W jaką godzinę później otworzyły się 
drzwi i żołnierz przyniósł pół bochenka 
chleba oraz blaszane naczynie z czarnym 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". 


SŁOWA CLEMENCEAU. 
— A jakie Pan ma nadzieje co do sprawy 
polskiej? 
— Jaknajlepsze! W Paryżu wierzą, że 
musimy mieć Polskę dużą i silną. Prezydent 


Nr. 24. 


Clemenceau powiedział do mnie wyraźnie: 
„Musicie mieć Polskę wolną, zjednoczoną, i 
siina!“ Wierzę głęboko, że tak będzie i utam 
tym, którzy nad tem pracują. 
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Pp. dr Kot, dr Taubenschlag i Studnicki 


wykrywają „inoskalofilów”, 
N. K .N. PRZESYŁAŁ RAPORTY — SĄDOM POLOWYM! 


Kraków, 2 marca. 

Do „Pamiętników* posła Jana Zamorski:gc 
otrzymujemy nowy jaskrawy kwiatek: wgląd 
w akta c. i k. Sądu wojskowego przyniosły nic- 
zbite dowody na to, że członek N. K, N., socya 
lista, prołesor gimn., dr Kot, docent Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, protegowany stańczyków, sę- 
dzia dr Taubenschlag, stanęli w jędnej linii z 
Władysławem Studnickim 1 raze zgodnie 
oskarżali najwybitniejszych działaczy narodo- 
wych, wiedząc o tem, że w owym czasie Oskar- 
żenie 

TO SZUBIENICA! 
Za „Głosem Narodu“ powtarzamy tymeząsem 
zanim przyjdziemy do szczegółowego opisu 
śledztwa w sprawie uwięzienia posła Zainorskio 
go, parę wyjątków, z aktów procesowych. 

C. k. Sąd przy Komendzie wojskowej w Kra- 
kowie. 

Morawska Ostrawa K 1016/14/1. 

Protokół sumaryczny w sprawie karnej p. Ja 
na Zamorskiego. 

Zeznaje świadek dr. Stanisław Kot, 30 lat, 
urodzony w Rudzie, rzym.-kat., prof. gimn, w 
Krakowie, obeeanie Naczelnik biura prasowego 
Dep. wojskowego sekcyi zachodniej N. K. N. 
w Jabłonkowie. 

Świadek <eanaje.: 

Zgodnie z zeznaniami świadka Dra Józefa 
Reinhaendlera i Dra M. Kukiela podają nastę- 
pujące uzupemienia: 

Wszechpolska prasa ukazująca się w War- 
szawie, Kijowie i we Lwowie, której numera 
pośrednio wpadły mi w ręce, nietylko cicszy mię 
z roawiązania Legionu zachodniego, ale ogłasza 
nadto imienne podpisane oświadczenia pozosta 
łych we Lwowie wszechpolaków, w których oni 
otwarcie sią do tego przyznają i tem chelpi% 
że rozwiązanie Legionu wschodniego zostało 
przez purtyą wazechpolską spowodowane i do- 
brze przygotowane. Odnośne numera pism wy 
szukam z naszego archiwum i sądowi pocztą 
nadeślę. 

O nadspodziewanie szybkiam informowaniu 
prasy warszawskiej o wypadkach w Legionie 
wschodnim nie mogę podać nic bliższego, wiem 
tylko, że późniejsi secesyoniści z N. K, N. Dr. 
Surzycki i Dr Stroński pozostawali w ścisiym 
kontakcie z rosyjskimi Polakami i mieli przed 


płynem. Była to „wojeńska“ czarną kawa. 
Naczynie z cienkiej, poczerniałej, pogiętej 
blachy, z uszkiem wystającem nad obwód, 
cuchnęło niby drestem, a niby gnijącymi ba- 
dylami, Wszelako, gdy się nie oddychało 
podczas picia, ta czarna lurka ogrzewała 
nieco żołądek i umysłowi, prawie opuchie- 
mu, dodawała rażności. 

Z chlebem było gorzej. Jak z połówki ko- 
miśniaką uszczknąć kawałek na śniadanie, 
skoro niema noża? Kąsać w bochenek nie i- 
dzie, zwłaszcza przy lichych zębach. Po na- 
myśle wreszcie oparłem chleb. środkiem o 
krawędź stołu i przełamałem na dwie po- 
łówki, z których dało się już palcami od- 
szczypywać kawałki. 

Chleb był czysto jęczmienny, więc gory- 
czka zostawała w ustach. Po niejakim czasie 
zabrano „szalkę* i znowu zaryglowano, ci- 
Sza. Już też i okno zaczęło nabierać ciemno- 
granatowej barwy, a ja ciągle chodziłem, bo 
mokre zimno szczypało w kolana i w noe. 
Jakże to długo trwało, nim nareszcie 22- 
świecił naprawdę późny, mroczny, zimowy 
dzień! Pierwszy dzień więzienia. 

Światło na suficie zgaszone, a mokre ścia- 
ny odzłoniły się w całej brzydocie ocieka- 
jącej świeżyzny. ; 

Myślałem o swoim losie i czekałem, kiedy 
manie zawołają przed sędziego. Byłem pew- 


wojną liczue stosunki z Warszawą. ` 

Po wybuchu wojny doszły mnie tylko słu- 
chy, że ci panowie nadal utrzymują stosunki 
z Warszawą i żo już w czasie wojny przybył 
do nich do Krakowa poseł do Dumy Gościcki, 
najlepszy przyjaciel Dmowskiego i że Dr Su- 
rzycki postarał mu się raz o przepustkę do 
Królestwa Polskiego. 

U Tadeusza Cieńskiego już w czasie ostatnie 
go przesilenia bałkańskiego w r. 1911 odbyła 
się zgromadzenie rusołilskie (!) właściwie zgro- 
madzenie galicyjskich wszechpolaków i podol- 
skich polityków, w którem wzięli udział ruso- 
filski poseł do Dumy Dmowski, Dymsza i inni. 
Dowiedziałam sią o tem z wychodzącej w War- 
szawie „Prawdy. 

(Dalszy ciąg zeznań poświęca Dr Kot Ś p 
ks. Stojałowskiemu. Przyp. Red.). 

Uznany za zgodny po przeczytaniu, 
Dr Stanisław Kot mp. 

(Zeznania Dra Kota podajemy w przekładzia 
Przyp. Red.). 

Opinia Dra R. Taubenschlaga (doconta Wszo- 
chnicy Jagiellońskiej — przyp. Red.) udzielona 
sądowi polowemu: 

Między 5 a 10 lutego br. zbierałem w Krako- 
wie w sprawie o zdradę stanu, wdrożonej prze- 
ciw Zamorskiemu materyały literackie. Czyni- 
łem to w dwóch kierunkach: w kierunku upra- 
wianej przez Zamorsk. agitacyi rusofilskiej w O- 
gólności, tudzież w kierunku udziału żywio- 
łów rusofilskich w rozbiciu Legionów. Udziele- 
nio tych dwóch momentów wskazanem było 
tak z uwagi na naturę rzeczy, jak również odrę 
bność wchodzących w grę osób. Badania dały 
następujący wynik: 

1, Jak zebrame przezemnie pisma Zamorskie- 
go „Wieniec i Pszczółka” i Gazeta Ill. Polska” 
stwierdzają, propagował żywo Zamorski t. zw. 
„oryentacyę rosyjską“ już w r. 1912 i 13. W, 
tym wzgledzie charakterystyczne są następują 
ce artykuły: (Tu następuje wyliczenie z tytuta- 
mi i datami 14 artykułów „„Wieńca i Pszczółki” 
i 10 artykułów „Gazety IU. Polskiej“. Przyp. 
Red.). 

We wszystkich tych artykuiach, które należy. 
w wyjątkach przetlumaczyć, opisywane jest Ww 
mniej lub więcej jasny sposób smutne położenie 
Austryi i propazowaną konieczność przyłącze- 
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ny, że z posłem będą przecież robić caremo- 
nie i śpiesznie badać jego zbrodnię czy nie- 
winność, ażeby w danym wypadku niewżn- 
nego w lochu nie trzymać. Gdy dzień na- 
chylał się ku południowi, a o mnie nikt się 
nie zapytał, zacząłem myśleć inaczej, coraz 
pesymistyczniej. 

Nagle rozległa się niedaleko mego okna 
trzaskająca salwa karabinowa. Kogoś roz- 
strzelano w dziedzińcu więziennym. Zatrzą- 
słem się cały. 

Nie! Tu nie można łudzić się nadziejami, 
spodziewać się względów. Tu się robi krótki 
proces. Nie wiem, kto zginął i za oo, ale czu- 
łem się jego bratem, jęgo najbliższym i nia 
wiedząc, co robić, ukląkłem, aby się za nie- 
go pomodlić, 

Cała obrzydliwość ludzkich urządzeń, 

ie jedni przywłaszczają sobie moc odbie- 
ramia życią drugim, stanęła mi jasno przed 
oczyma w całej swojej ohydzie. To akrop- 
ność, to zbrodnia przeciw naturze i prze- 
ciw ludzkości. Przypomniałem sobie wszy- 
stkie zbrodnie i wykroczenia, na które w roz- 
porządzeniach wojennych wyznaczano karę 
śmierci, ale com o nich myślał, to może opo: 
wiem, gdy nastaną rządy konstytucyjne. 

A więc w pierwszy dzień mego uwięzie- 
ria mam na powitanie egzekucyę doraźną. 
(C. din) 
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nia się do Rosyi (des Anschlusscs an Russland). 

2. Ta, prze. Zamorskiego uprawiana propa- 

Sanda wywołała gwałtowny sprzeciw prasy po- 
litycznej przeciwników. W grę wciodzi iu kra- 
kowski „Naprzód* (wymienione 8  urtykuły 
Przyp. Red.) i artykuł bardzo cennego pisma 
konserwatywnego „Czasu“ (des sehr gescha0- 
tzen konservativen Blattes „Czas”) p. t. „Z ru- 
chu ludowego“, który wywołał wiełką sensa- 
tyg I doprowadził do znanego wypoliczkowania 
w Kawiarni Teatratnej. 
_3. Nie można przytem przemilczeć, że ruso- 
filska propaganda Zamorskiego stanowi jedy- 
nie ogniwo w agitacyi, jaką stronnictwo naro- 
dowo-demokratyczne w tym kierunku os kilku 
lat uprawiało. 

Oryentuje w tej sprawie dostarczona przeze- 
mmie broszura Łozińskiego (rodaktora „Dila — 
Przyp. Red.) p. t. „Dokumenty polskiego moska 
lofilstwa* (!) która chociaż tondencyjnie zabar- 
wona, gdyż nietylko narodowych demokratów, 
lecz niesłusznie wszystkich Polaków piętnuje 
Jako moskalofilów, przynosi liczne wyciągi z na 
rod. dem. organu „Słowa Polskiego. Nic mo- 
źną jednak także zaprzeczyć, że również inna 
stronnictwa przeciw temu nowemu kursowi wy 
stąpiły, jak wskazuje głównio mowa pos. Da- 
Szyńskiego, zamieszczona w „Naprzodzieć ì ar- 
tykuły tegoż pisma (tu następuje wymienienie 
dni, w których artykuły ukazały się. Przyp. 
Red.). Również artykuły „Nowej Reformy, 
(które mi w tych dniach nadesłano) są wymo- 
wnym dowodem. 

Momwska Ostrawa, 11 lutego 1915, 

Taubenschiag. 


Z tnnych dokumentów w toj sprawie zamic- 
Szczamy z akt sądowych raport Władysława 
Studnickiego, przesłany przez tegoż N. K. N,, 
a stamtąd udzielony sądowi połowemu. 

Podajemy go w wyjątkach: 

Qzęsto przebywający w Mszanie Cieński o- 
raz hr. Skarbek pracowali dla rozbicia Legio- 
nów. Cieński wbrew uchwale Sekcyi zachodniej 
N. K. N. wspólnie z szefem Departamentu 
wojskowego hr. Skarbkiem ogłosił, iż dają 3 
dni do namysłu w sprawie przyjęcia przysięgi, 
Ten czas do namysłu zamiast zakomunikowa- 
nia uchwały N. K. N. domagającej się przysię- 
gl, stworzył moment masowej dczercyi. Rozbić 
Legiony pod patryctycznymi pozonumi, nio przy 
Jąć przysięgi, aby w razie czego mćdz popro- 
wadzić ludzi do zaboru rosyjskiago. było pla- 
nemGrabskiego, który o zamierzonej demobi- 
lizacyi zwiorzył się Mokłowskiemu. 

Wrazie wyparcia Rosyan ze lavowa, Grab- 
Ski winien być za zdradę stanu rozstrzelany, 
Cieński, Skarbek i Pasławski (w tym czasio 
dowódca batalionu 3 pp. ciężko ranny pod Mo- 
łotkowem; obecnie pułkownik, dowódca grupy 
na froncie białoruskim — przy Red.) niezwłocz 
nie internowani do Tyrolu pod ścisły dozór aż 
GB końca wojny. 

Udowodnione jest, że Pasławski zdemobilizo- 
wał Bartoszowców. Stroński, przyjaciel polity- 
my Dmowskiego mówił mi, iż nie solidaryzuje 
się z akcyą Pasławskiego. 

Biega i Wierczak niezwłocznie wydaleni z in- 
fandantury, gdzie czynili obstrukcyę i postępo- 
Wali systematycznie w cclu rozwalenia Legio- 
Rów, oraz ze względu na propagandę moskalo- 
Olską rozkładową w Legionio ze względu na 
0, iż poszlaki przeciwko mim zwiększą ich u- 
przednią działalność panslawistyczną, winni być 
niezwłocznie osadzeni w Olomuńcu w twierdzy, 
„Do dezercyi oficerów przyczynił cię dużo Na- 
"Olestnik Korytoweki, ogłaszając, iż pozostający 
W Legionach podczas wojny urzędnicy, będą 
pozbawieni pensyi. Otóż urzędnicy austryaccy, 

tórzy opuścili Galicyę wschodnią wskutek 
czenia wojsk rosyjskich, pobierają pensyę, 
choć nie połnią urzędowania, pozbawienie więc 
Densyj byłoby tylko karą za należenie do La- 
£lonów, 
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To, co się obecnie dzieje, leżało w planach 
anisława Grabsklego jeszcze na początku 
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przy koncercie orkiestry pro 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". 


wojny, Mówił on Mobkłowskiemu cbecnie pozo- 
stającemu w Legionach i szezerze oddanemu 
gnrawie walki z Rosy, iż w razie, gdyby Au- 
strya uie przyjęła warunków, urządzimy domo- 
biizacyę. 

Grabski związany organizacyjnie z Dmo- 
wskim w Królestwie, obecnie działającym zgo- 
dnie z departamcntem połlicyi roeyiskiej oraz 
z rosyjskim generalnym sztabem, pozostającym 
w kontakcie z komendantem wojsk rosyjskich 
UNE" 
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we Lwowic, ma przy formacyach w młtendan- 
turze Legionów dwóch swych agentów Wier- 
czaka, byłego redaktora moskalofilskiego pisem 
ka „Ojczyzna i Biegę propagatora w r. 1911 u- 
działu „Sokołów manifestacyi panslawistów w 
Pradze oraa dawnego przeciwnika orgamizacył 
militarnych 
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Takto patryotycznie działali najwybitnieje! 
politycy z N. K. N. 


Obrona Ludendorffa. 


(Telegram „Hustr. Dziennika Polskiego“). 


Berlin, 28 lutego. 

Berlin. Ludendorff wydalony ze S&wecyi, 
wrócił do Berlina — i jął sie bronić przeciw 
zarzutom, przypisującym jemu nieszczęśli- 
wy koniec wojny. Do prezydenta republiki 
Eberta wysłał jeszcze ze Sztokholmu nastę- 
pujące pismo: 

„Panie Prezydencie! W listopadzie opu- 
ściłem Niemcy. Powody tego kroku są Pa- 
nu znane: nie będę więc ich powtarzać. Tu- 
taj w spokoju, którego nie mogła mi zape- 
wnić ojczyzna, spisaiam dla narodu niemie- 
ckiego pracę mego życia. Dzieło skończone. 
Spodziewam się, że ojczyzna wyciągnie z 
niego naukę. Chcę dalej służyć narodowi 
niemieckiemu, jak to dotąd czymiłem. W 
chwili niaszczęścia potrzebuje on każdej si- 
ły, która z zaparciem się siebie myśli tylko 
o ojozyźnie. Wielka część narodu występuje 
wrogo przeciw mnie: z mego dzieła pozna 
moje czyny. Może ono służyć tylko ku obro- 
nie moich zapatrywań. Koniecznem jest dla 
ojczyzny, ale także dla  munie, oświetlić 
wszechstronnie to, com zdziałał w ciągu 
czterech lat wojny i gdzie są źródła naszego 
nia3zczęścia. 

Wracam obecnie do Niemiec I proszę rząd 


o wietlenie sprawy. ~- Boui mai 
W Tudendorjj * 

W rozmowie z przedstawicielem „T. U." 
wygłosił Ludendorff krótką samoobronę. 
Zadaniem jego, gdy w sierpniu 1916 objął 
kierownictwo sztabu generalnego, było zwy- 
ciężyć. Położenie wówczas, po przystąpieniu 
Rumunii do koalicyi bylo bardzo poważne — 
jednak opierał się przeciw przyjęciu pokoju, 
któryby podyktowała ententa. Dopiero po 
wypadkach 8-go sierpnia 1918, gdy duch W 
armii upadł, a potem po klęsce Butgaryi 
zwrócił się do rządu o zaproponowanie za- 
wieszenia broni i zawarcia pokoju. Niepra- 
wdą jednak jest, że żądał zawieszenia broni 
w 24 godzinach, grożąc, że front się złamie... 
Sprawy te jednak są tak wielkie i potężne, 
źe tylko w całości i piśmiennie mogą być 
ujęte! 

Za całą działalność odpowiadać choo sw3 
osobą i prosi raaj i wyznaczenie sądu. 


Prasa berlińska ocenia bardzo ostro ł uje- 
mnie te wyjaśnienia Ludendorffa. Uważają 
powszechnie, że obrona zupełnie mu się mic 
udała i oczokują na mające się pojawić jego 
dzieło. 


Bojowa organizacya żydówna prowincyi 


Kraków, 28 lutego. 

Jak na wstępie naszych rewełacyi zazna- 
czyliśmy, bojowa oranizacya żydów nie ogra 
niczała się do Krakowa, Obejmowała rów- 
nież prowincyę. 

W miastach i miasteczkach na prowincyi, 
żydzi wszędzie mają swoją tajną organiza- 
cyę bojową, a zarazem paskarską. Gdziekol- 
wiek przeprowadzono rewizyę, znaleziono 
zapasy brcni I ogromne magazyny towarów. 

Na stosunki prowincyolnane rzucają ja- 
skrawe światło poniższe korospondencye: 

Magazyny broni i sktady 
paskarskie w Andrychowie, 

ŻĄDANIA ŚCIŚLEJSZYCH REWIZYI. 

Andrychów, 26 lutego. 

Wobec krążących pogłosek, że żydzi w 
Andrychowie posiadają tajną organizacyę 
wojskową, rozporządzającą zapasami broni, 
i że w mieście istnieją wielkio paskarskie 
magazyny żywności, gdy stwierdzono, że ży- 
dzi odgrażają się, że nikogo się już nie boją 
bo mają broń, — dojrzała myśl na wniosek 
pana N., (któremu — nawiasem trzeba ze 
smutkiem dodać, robiły przeszkody w tej 
sprawie inne wybitne osobistości w naszem 
miasteczku), aby dokonać rewizyi, co się też 
stało w dniach 22-go i 28-go lutego. 

Żydzi mieli pochowane po strychach, piw- 
nicach i komórkach, olbrzymie zapasy towa- 
rów przedwojennych, jak: kawę, herbatę, ka- 
kao, cukier kostkowy, ryż, całe paki zapałek 
których był tu brak ogólny przez parę tygo- 
dni, zapasy skór, materyi sukiennych i płó- 
ciennych. Ale co gorsza i dające do myśle- 
nia, że znaleziono też broń i amunicyę, mia- 
nowicie u żyda Wetsteina, który gdzieś um- 
knął, znaleziono 20 granatów ręcznych, kil- 
kanaście karabinów Manlichera, setki nabo- 
jów itp. W innych sklepach np. u Hrschowej 


LI 


znaleziono kilkanaście kilogramów tytoniu 
setki papierosów, w sklepie żyda Feliksa, 
półtora worka kawy ziarnistej przedwojen- 
nej, worek kakao it. d., u Krumhołza masy 
zwojów materyi przedwojennych.. f 

Charakterystyczne jest także, że í w bó- 
źnicy za specyalnem oszalowaniem drewnia- 
nem wokół sali głównej znaleziono istne ma- 
gazyny rozmaitych prowiantów i paczki z a- 
municyą. Trzeba dodać, że rewizye odbyły 
się w kilku zaledwie sklepach, a kiedy straż 
zbliżała się ku innym domom żydowskim, to 
tymczasem chyłkiem wynoszono z nich masy. 
towarów w bezpieczniejsze miojsca. 

Dlatego też rozgoryczona temi wypadka- 
mi ludność naszego miasteczka, domaga się 
od komendy żandarmeryi, jeszcze ściślej 
szych rewizyi, i domaga się ukarania win- 
nych paskarzy żydowskich. Ludność ocze- 
kuje śledztwa z powodu znalezionych u ży- 
dów zapasów broni i amunicyi, bo utrzymują: 
się pogłoski, że żydzi mają swoją tajną orga- 
nizacyę, a broń gromadzili dla swych celów 
oczekując ewentualnego przybycia od zacho- 
du Czechów, a od wschodu bolszewików. 

Należy dodać, że chodzą wieści, iż także 
w tutejszej żydowsko- galicyjskiej fabryce 
wyrobów bawołnianych, mają być olbrzymie 
składy i zapasy nagromadzonych środków 
żywności, które się wywozi masami do Prus 
i na Morawy. 

Należałoby też zapytać się naszych władz 
powiatowych, dlaczego w tutejszej tkalni to- 
leruje się nadal aroganckich majstrów Cze- 
chów i Niemców, (choć polskich znalazłoby 
się dosyć na miejscu) i dlaczego Czechów 
nie internowano. 

Także cickawe jest, jakiem prawem nosza 
tutejsi młodzi żydzi mundury oficerów austr. 
z polskimi orzełkami, skoro do wojska pol- 


wydaje kawiarnia I restauracya 


„EMPIRE“ Kraków, Sławxowska 30. 
t BRACI JONESCO. 


SG. ed. 


„JLUSTPOWANY DZIENNIE POLSKI". 
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skiego nie należą. bo są „neutr alni'. Najcha- 
rakteryśtyc zniejsze jest to, iż wlaśnie w tym 
budynku żydowskim w rynku, (gdzie socya- 
lżcj odbywali swoje wiece przedwyhorcze), 
znaleziono: największe zapasy ukryte. 


Już w listopadzie żydzi 
zkroiii się w AMebicy, 
Dębica, 26 lutego. 

Że żydzi od dawna już organizowali bo- 
jówkę, dowodzi wynik rewizyi w Dębicy. — 
Oto jeszcze w listopadzie ubiegłego roku. 

Warto ja przypomnieć. 

W listopadzie z r. pod wpływem pewnych 
pogłosek, władze wojskowe wraz strażą oby- 
watelską przedsięwzięły liczne rewizye, któ- 
re CZY UAM p AKC ów oto u 


jednego największego kupca w mieście zna- 


| leziono karabin maszvnowy wraz z pasami 
( amunicyi, lecz mimo, że domagano się are- 


sztowania owego ptaszka, głosy większości 


| pozostały bez echa. U wielu innych kupców 


w rynku znaleziono równicż zapasy amuni- 


| cyi karabinowej i karabiny zwykłe, a w je- 


dnym prywatnym demu przedmiejskim zna- 
leziono aż sto bagnetów, 3 granaty ręczne, 
znaczne zapasy butów wojskowych i takich- 
że czapek. Gdy indagowano owego żyda o 
powód zakładania jakichś magazynów woj- 
skowych, odpowiedział, że to syn „wracając 
z frontu, ponaprzywoził wszystkiego", kiedy 
wszystkim było wiadomo, że żaden syn jego 
przy wojsku, tembardziej na froncie iue był. 
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Rządy rad robotniczo-żolnierskich 


w Bawaryi, Saxsomii i Turyngii. 
NA RZĄDY RAD I STREJKI — BURŻZOAZYA ODPOWIADA TEŻ STREJKAMI. 


Faia radykalizmu społecznego załewa coraz 
groźniej miasta niemieckie. W Bawaryi, Saksonij 
i Turyngii — spartakowcy i niezawiśli utworzy 
li. względnie opanowali Rady  robotniczo-żoł- 
nierskie. i usiłują obalić dotychczasowe rządy 
umiarkowanych socyalistów i postępowców, u- 
tworzyć zaś bolszewickie republiki. Rozruchy i 
strejki szerzą się, przyczem charakterystyczną 
jest rzeczą, że na zamachy komunistów sparta- 
kowców burżoazya coraz częściej odpowiada 
strejkiem generalnym ze swej strony, 

Strejk staje się bronią przeciw strejkowi! 

Pomiżej zamieszczamy szereg otrzymanych te 
legramów: 

KOMUNIŚCI W BERLINIE ZNÓW POWSTALI 


Berlin. (PAT). Od chwili wydalenia się z 
wojsk frontowych komuniści na nowo rozpoczę 
li swoją działalność. Rząd prowizoryczny co- 
dziennie otrzymuje listy z pogróżkami doma- 
vające się wypuszczenia uwięzionych komuni- 
stów. Rząd zawiesił wydawnictwo dziennika 
Spartakowców. 


ANARCHIA W DUESSELDORFIE. 


, Duesseldort (PAT). Ponieważ Rada Robotni- 
cza, ski.dająca sią ze Spartakowców, wystapiła 
przeciw dalszemu trwaniu strejku powszechne- 
go, radykali rozwiązali ją i utworzyli nową 
radę, która ma wszelką władzę przeprowadze- 
nie strejku powszechnego. 


Rządy rad rob. żołnierskich 
w Bawaryt. 
(Telegram „Ilustr. Dziennika Polskicgo"). 

Monachium. Sytuacya w stolicy pozostaje na- 
dal poważna. Komuniści zajęli nietylko gmachy 
publiczne, ale także drukarnię banknotów. Ro- 
botnicy otrzymują podwójną racyę żywności. 
Kongres rad postanowił informować o sytuacyi 
pocztą lotnicza całe Niemcy. Na poczcie, w te- 
legramie i telefonie zaprowadzono kontrolę. 
ZJEDNOCZENIE PARTYI SOCYALISTYCZ- 

NYCH. 

Monachium. Zjednoczenie partyi socyalistycz 
nych ma nastąpić na podstawie następującego 
programu: Uznanie i zatwierdzenie w Konsty- 
tucyi Rad. rob. żołn. chłopskich, nietykalność 
członków rad, dodanie Radzie ministrów delega 
tów rad z głosem doradczym, utworzenie Soc. 
mimsterstwa, zaprowadzenie gwardyi republ. na 
miejsce wojska, przywrócenię wolności prasy, 

SPALENIE ZWŁOK EISNERA. 

Morachium. Dnia 26. bm. odbył się uroczysty 

pogrzeb Eisnera. Ulice ozdobione czamemi i 


czorwonemi flagami. Po przemówieniach zwłoki 
spalono w Krematoryum. 


Bolszewicka fala ogarnia 
Sakso "ię 
(Tel. „Illustr. Dziennika Polskiego“). 

Drezno. Rozruchy Spartakowców w Saksonii 
pociągnęły ku sobie także socyalistów niezawi- 
ełych. Strejk gen. proklamowany przez radyka- 
łów uważają za wstęp do obalenia obecnego 
rządu saskiego i zaprowadzenia Rad rob. żołn. 
według rosyjskiego wzoru, 

Rząd skonsygnował dużo wojska dla bezpie- 
czeństwa Sejmu. Zwiazki robotnicze wydały do 
robotników odezwę, że każdy gwałt zostanie 
poskromiony siia 


Generalny strejk w Turyrgii. 


Berlin. Strejk w kopalniach węgla brunatnego 
rozszerza się. W Walli niepokoje. Linia kolejo- 
wa: Berlin — Halle — Weimar silnie uszkodzo- 
ne, ruch kolejowy wstrzymany. Połączenie z 
Berlinem przez Lipsk próbowano przerwać zer- 
waniem szyn. W Naumburgu i Merseburgu mie- 
szczaństwo odpowiedziało genorahym kontr- 
strejkiem, który objął 22 miast. 


LEKARZE STREJKUJĄ!? 


Halle. Celem zaprotestowania przeciw rzado- 
wi spartakowców strejkiem kolejarzy, zastrejko 
wali telegrafiści, telefoniści i inni urzędnicy, a 
nawet lekarze. Ulicami przeciągają tłumy. 


ZAMKNIĘCIE 600 GÓRNIKÓW W KO- 
PALNI. 

Berlin, 23 lutego, W piątek popołudniu do 
kopalni „Fritz w Altencssen „Westfalii“ wtar- 
gnes banda spartakowców, wrzuciła do szybu 
naładowane kamieniami i węglami wozy, które 
spadając na dół, zniszczyły szyb i zamlenęły do 
step do kopalni. W ten sposób odcięto od świa- 
ta 600 gróników, którzy w owej chwili pracowa 
li w kopalni. W jaki sposób i kiedy będzie mo- 
żna wydobyć zamkniętych w kopaini górników 
niepodobna przewidzieć. Naprawa szybu zabic- 
rze eo najmniej 14 dni czasu. 


W Badenii nastaje spokój na 
zasadzie kompromisu. 
Mannheim. Między partyami soc. przyszło do 
ugody na następujących warunkach: 1) Znosi 
się republikę rad a uznaje tymcz. rząd badeń- 
ski, 2) oswobodzenie zajętych budymków i peł- 
na swoboda prasy 3) oddanie broni i ustąpienie 
komunistom 5 miejsc w radzie rob. 


Groźba obsadzenia Berlina przez kcaltcye. 


Z POWODU BOLSZEWICKICH ROZRUCHÓW 
W NIEMCZECH ZANIECHANA DEMOBILI- 
ZACYA ANGIELSKA. 

Hamburg. (PAT). Według ostatnich wiadomo 
ści narazie wstrzymano demobilizacyę wojska 
angielskiego, Podobno w kołach decydujących 
ententy z powodu ostatnich rozruchów w Niem 
czech istnieje zamiar obsadzenia Berlina a na- 
wet wogóle całych Niemiec. 

NIGDY POŁOWĄ NIE BYŁO TAK GRO- 
NE. 
Berko. (PAT). Donoszą z Ham. 20 ententa 


zamierza przedłożyć Niemcom  oetatcczne wa- 
runki rozejmu za dwa lub trzy tygodnie, roko- 
wania te będą miały charakter rokowań nad 
pokojem preliminarnym. 

Berlin, (PAT). Na posiedzeniu Komisyi rozej 
mowej w Spaa. 5 bm. generał Nudant jako za- 
stępca marszałka Focha oświadczył, że posie- 
dzemia moga się rozpoczać dnia 4 marca, gdy 
tylko delegatom odpowiedzą w danych kwe- 
atyach, nad którem ma się obradować. Powie- 
dział tylko, że jeżeli Niemcy cheą żywności, to 
muszą dostarczyć odpowiedniej ilości okrętów. 


Pretestując przeciw podobnej zwłoce, Niomeyw 
oświadczyli, że położenie wewnętrzne Rzeszy 
riemieckiej nigdy jeszcze nie było tak grożne 
iak teraz, a to z powodu rozruchów i strejków. 
które Są tyko wynikiem braku Żywności. 


Wielkopolska 
wwalcez kłamstwemiwojskiem 


niemieckiem. 

Poznań. (PAT). Naczelna Rada Ludowa wy- 
stała nastepujacy telegram iskrowy, zwracają- 
cy się przeciw oszczerstwom, jakie Niemcy m 
ostatnich czasach rozsiewali na naszych żol- 
nierzy. Niesłvchanym kłamstwom niemieckim o 
żołnierzach polskich, rozpowszechnianym 27 b. 
m., zadają kłam w sposób niezbity świadectwa 
sióstr niemieckich Czerwonego Krzyża, Pozo- 
stały one przy rannych w Zielonej w dniu 7 b, 
m. są zdrowe i wyjechały do Niemiec. Zmiany 
oddawna sposób łamliwych doniesień nie- 
mieckich nie wymaga dalszych komentarzy. 

WALKI W POZNAŃSKIEM. 

Poznań. (PAT). Komunikat głównego dowódz 
twa wojsk polskich z 28 bm. 

Grupa północna. Na większej części frontu zn 
pełny epokój, jedynie pod Terkowem i Jeżo- 
wem na Kujawach nieprzyjaciel przez całą noc 
ostrzeliwał nasze posterunki a pod Nakłem o 
strzeliwał minami Paberk. 

Armia zachodnia. Z wyjatkiem drobnych u 
tarczek z patrolami niemieckiemi pod Kolnem 
i Bobrowem na całym froncie spokój. Na od- 
cinigj Kopanickim zawarto rozejm. Pod Lesz- 
nem rzadka strzelanina kulomiotów niamieckich 

Grupa poludniowa, Pod Rawiczem, Jutroai- 
nem, Odalanowem i Krotoszynem nieprzyjaciel 
w dalszym ciągu ogniem kulomiotów niepokoił 
nasze posterunki. Pod Teklinowem i Ligotą od 
parto patrole niamieckie, które wbrew miejsco- 
vemu rozejmowi nacierały na nasze posterunki. 

Lozanna. (PAT). Omawiając wiadomość, że 
Niemcy mieli rozpocząć ofenzywę przaciw Po- 
lakom pizze „Daily Graphic“. Ententa ponoei 
wielką odpowiedzialność wobec Polski i powin- 
na postąpić stosownie do tego. Sojusznicy po- 
siadają bron, niezawodną mają siłę. Doskonałe 
ich „położenie pozwala in ewentualnie na szyb- 
ka i skuteczną inwazyę do Niemiec. W tej spra 
wis- pisze „Daily Chronicle": Wszczęcie ofemzy- 
wy przeciw Polakom to rzucanie w twarz re- 


kanricy najwyższej Radzie wojennej sojuszni- 
ków .Jeżeli Rada Najwyższa uchyli czolo 


przodtym efektem i nie da marszałkowi Focho- 
wi pełnomocnictwa do zawarcia rychłej i sku- 
tecznej ugody to jej władza w Europie środko- 
wej i wschodniej będzie narażona na szwank 
przez powstanie nowej hegemonii Niemiec. A 
„wszakże walczyliśmy o to, aby położyć kres tej 
hegemonii. W takich warunkach żaden zwią- 
zek narodów nie stanie się prawdziwą ligą i nic 
zażegna ewentualność dalszych wojen. Zdaje sie 
że powinniśmy zmusić Niemcy do dapehnienia 
nowych warunków rozaojmowych, lub również 
domagać się kosztem Niemiec nowych dodat- 
kowych rękojmi, 

2ajęcie Drohoczyna przez 

wojska polskie. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gen. 
wojsk polskich z dnia 28 bm. 

Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi- 
cza. Na całym froncie obustronna działal- 
ność wywiadowcza. Grupa gen. Listowskie- 
go. Nasze ddziały pod przewodnictwem ma. 
jora Łuczyńskiego zajęły Drohiczy.n 
Oskrzydiony od północy nieprzyjacicl pc 
walce opuścił miasto i cofnął się do Jarowa. 

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza. Po- 
tyczki patroli wywiadowczych na północ od 
Poryczki i koio Twerdyi. 

Galicya wschodnia. Zawieszenie broni. 
___W zast. szefa sztabu gen. Haller. pułk, 


komisya polsno>czeSaa. 

Paryż. (PAT). Komisya czesko polska u- 
konstytuowała się wybierajac przewodni- 
czącym p. Juliusza Cambona a jego zastę- 
pca Salesgorazzi(?). Komisya skończyła ba- 
danie sprawy czesko-niemieckiej i rozpocze: 
la badanie sprawy ślaskiej, 


Rid, 


UBOKRYPCYE 


elziałów Spółki z ogr. odnow. 
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-Fabryka wyrobów 


stolarskich w Krakowie 


uskuteczniać można również droga 
wpłat asygnatami Polskiej pożyczki 
państwowej. 
Subskrypcyę przyjmuja 
do 15. marca b. r.: 


BANK KRAJOWY Filia 
w Krakowie oraz 
SPOŁKA FAKTUROWA 
w Krakowie, 
ulica Podwale Nr. 7. 


NEO PSEH 
Dalsze wyroki na lichwiarzy. 


L Wyrokami Sądu krajowego karnego w Kra- 
kowie zasądzeni zostali: Izaak Lehrfeld, kupiec w 
Gdowie, za cukier na 6 tygodni ścisłego aresztu, 
vbostrzonego 1 twardem łożem i grzywną 10.000 
koron, Jetti Barberowa recte Rednerowa, kupcowa 
z Ciężkowice, za mydło na 3 tygodnie ścisłego are- 
sztu z 1 twardem łożem i grzywną 2000 koron, Jó- 
zef Wyrobiec, rzeźnik z Krzeszowic, za wędliny 
na 8 tygodnie i 1 twarde łoże, Chaim Lewkowicz, 
kupiec w Szczakowej, za materyały na ubranie na 
2 miesiące ścisłego aresztu i grzywnę 2000 koron, 
oraz na przepadek towaru. i 

II. Wyrokami Sądu powiatowego karnego w Kra- 
kowie zasądzeni zostali: S. Drobner, kupiec w Kra- 
kowis, za sprzedaż ciężarków gimn. po nadmier- 
nych cenach na 8 tygodnie aresztu i grzywnę 
15,000 koron, Estera Himmelblau, antykwaryu- 
izka w Krakowie, ulica św. Jana, za sprzedaż atla- 
su po wygórowanej cenie na 14 dni ścisłego are- 
eztu i grzywnę 2000 koron. Markus Klausner z» 
(ytoń na 3 tygodnie aresztu i przepadek skonfi- 
skowanego tytoniu, Jakób Bernstein za ziemniak! 
na 3 tygodnie aresztu i grzywnę 8000 koron, Fei- 
gia Vogełsinger za sprzedaż pomadek po wygórv- 
wanych cenach na 10 dni aresztu, Gereon Dangle- 
wicz za sprzedaż gęsi po nadmiernych cenach na 
14 dni aresztu i grzywnę 1000 koron, Jeremi Wi- 
Śniewski, aptekarz w Krakowie, za sprzedaż le- 
xarstw po wygórowanej cenie na 3 tygodnie are- 
Sztu i grzywnę 18,000 koron, Andrzej Czuma, pie- 
karz w Krakowie, za sprzedaż chleba po nadmiey. 
nych cenach na 14 dni aresztu i grzywnę 2000 ko- 
TON, 

II. Wyrokami Sadu powiatowego w Bochni z2- 
sądzeni zostali: Kunegunda Samkowa, kupcowa w 
Bochni, za sprzedaż mydła po nadmiernych cenach 
na 1 miesiąc ścisłego aresztu i grzywnę 4000 koron, 
Jakób Klein, kupiec w Bochni, za sprzedaż rusztu 
% pieca po wygórowanej cenie na 14 dni aresztu 
t grzywnę 2000 koron, Jan Wilk, gospodarz i córka 
tegoż lrens Wilk 3 Uścia solnego za sprzedaż ziem- 
biaków po wygórowanych cenach, pierwszy na 2 
miesiące aresztn i grzywnę 5000 koron, druga za3 
Da 14 dni aresztu, Anna Gutowa z Pogwizdowa za 
Sprzedaż mleka po wygórowanej cenio na 4 ty- 
Sodnle, i 


Macistes 
INSTNY KAPRYS NATURY! WYRWIDĄB 
WALIGÓRA, ALBO LONGINUS WSPÓŁ- 
TO CZESNY! 

Zblłedną z podziwu „Czarno Maski“, „/Tuo- 
misty“, J„Cyklogy''! Już jedzie do Krakowa. 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI 


Co słychać 
w mieście? 


Kraków, 28 lutego. 


Ańitcya źvwnościswa., 


Kraków, 28 lutego. 

Akcya żywnościowa Wydziału aprowiza- 
cyjnego K. Rz. w Krakowie przy czynnej po- 
mocy kady Ludowej w Poznaniu i Min. apr. 
w Warszawie zapewnia zupełne pokrycie za- 
petrzebowania ludności naszego kraju do naj 
bliższych zbiorów. 

Co do cukru, którego zupełny brak groził 
katastrofa, zdołano uzyskać w Poznaniu kon 
tvngent zupełnie wystarczający. Przytem 
nadmienić należy, że z konieczności ostatni 
przydział składa się jeszcze z cukru żółtego, 
atoli już najbliższy przydział zawierać bę- 
dzie cukier rafinowany. 

Wydział aprow. K. Rz. zawarł w Pozna- 
niu również bardzo korzystną umowę o do- 
stawe ziemniaków, w ilości około 5 tysięcy 
wagonów. Rozdział ziemniaków zarządzono 
w ten sposób, że starostwa zgłaszają ilość 
zapotrzebowania, przyczem nacisk położono 
na zaopatrzenie Krakowa i Lwowa, jakoteż 
powiatów górskich. 

Pierwsze transporty ziemniaków urucho- 


miono będą. już w przyszłym tygodniu. 


Umowa o mąkę chlebową, której 5 tran- 
sportów z Wielkopolski już rozdzielono, za- 
pewnia również zaspokojenie naglącej po- 
trzeby kraju. 

Niezależnie od tego kraj otrzyma w naj- 
bliższym czasie mąkę pszenną pochodzenia 
amerykańskiego. Mąka ta w ilości 67 wago- 
nów znajduje się już w magazynach Wydz. 
aprow. K. Rz. i rozdzielona zostanie na kar- 
ty. Ograniczony przydział kaszy nastąpił już 
częściowo dla Krakowa i Lwowa, z dalszych 
transportów otrzymują kaszę jęczmienną ku- 
chnie wojenne i zakłady sieroce w miarę 
nadejścia jej. Kontyngent, uzyskany w Po- 
znaniu, wynosi ogółem 80 wagonów. 


) —— 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we wtorek, 4 marca br. Na porządku dziennym 
dalszy ciag rozprawy budżetowej. 

KONCERT INAUGURACYJNY KASYNA WOJ- 
SKOWEGO W KRAKOWIE. W sobotę, dnia 1 mar- 
ca odbędzie się w salach Kasyna pod protektora- 
tem JWTani Gonerałowej Gołogórskiej koncert, z 
którego dochód przeznaczony jest dla wdów i sie- 
rót po poległych na froncie cieszyńskim. Współ- 
udział biorą najwybitniejsze siły artystyczne. — 
Bilety nabyć można wcześniej w sklepie WP. Ru- 
dnickiego, Rynek gł. Linia A-B. 

O CENNIKI POTRAW I NAPOJÓW. W mysl 
rozporządzenia K. Rz. magistrat krakowski wzywa 
właścieicli przemysłów gospodnio-szynkarskich, by 
w czasie od 8 do 8 marca przedłożyłi cenniki po- 
traw i napojów w wydziale IĦ c magistratu, a to 
pod zagrożeniem surowych kar, 

SACHARYNA W KAWIARNIACH. Mimo, że 
kilka dni temu magistrat krakowski rozdzielił cu 
kier między kawiarnie, podaje się w nich w dal- 
szym ciągu sacharyne. Widocznie panowie kawia- 
rze chowają cukier na „czarną godzinę“. Możehy 
odpowiednie czynniki zająły się tą sprawą. 

CZESI URZĘDUJĄ NADAL W DOBRACII KS. 
LUBOMIRSKIEGO w Rozwadowie. Czesi dotych- 
ozas zajmują prawio wszystkie urzędy: 72 8-miu 
Czechów internowano tylko 3-ech, Pospisziła, Smi- 
tka i Kriszka, ci jednak po kilku dniach wrócili + 
występują burczucznie wobec Polaków, — Co na 
to właściciel Rozwadowa?! 

ARESZTOWANIE BANDYTÓW. Onegdaj poli- 
cya 'podgórska urządziła obławę na bandytów, O- 
toczono powien dom przy ulicy Tureckiej na, Lu- 
dwinowie, gdzie ukryli się poszukiwani od dłuż- 
szego cząsu Stanisław Czapik i jego towarzysze. 
W chwili, gdy insp. Kaczor i Kościów weszli do 
ich mieszkania Czapik skoczył przez Okno z I-go 
piętra i usiłował ukryć się w rowie przydrożnym. 
Znalcziono go jednak i aresztowano. Aresztowano 
także jego przyjaciółkę Reginę Stolnik. W miesz- 
kaniu aresztowanych znalcziono przeszło 27.000 


koron w sienniku i 2000 koron w butach Czapika. 


Czapik ma na sumienia cały szereg wlamań. 
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ZA UCHYLANIE SIĘ OD WOJSKA. Naczelnik 
państwa postanowił na wniosek rady ministrów, 


że winny uchylania sie od służby wojskowej, da 


której zostanie powołany obwieszczonem publiez- 
nie zarządzoniem odpowiedniej władzy, ulegnie ka 
rze do jednego roku. — Kary będą nakładane prze? 
min. spraw wewnętrznych, przyczem zastosowanie 
kary nie uwalnia skazanego od przymusowego za 
liczenia do szeregu, o ile okaże się zdolnym do 
noszenia broni. Obwieszczenie to  oplakatowano 
wczoraj. 

WŁAMANIA W PODGÓRZU. Do mieszkania p. 
Ludwika Naxsymowicza przy ulicy Krasickiego 27% 
włamali się opryszki i skradli przedmiotów warto- 
ści kilku tysięcy koron. Tego samego dnia insp. 
policyi Kaczor wpadł ga trop sprawców włamania 
i aresztował 27-letniego Józefa Kopelda i 26-letnie- 
go Jana Chmurzyńskiego. W mieszkaniu areszte 
wanych znalcziono zegarek złoty p. Maksymow:: 
cza, resztę sprzedali Natanowi Schindlerowri za 460 
koron. 

Aresztowano także 16-letniego Wład, Michalskie- 
go, 198-lctnicgo Jerzego Lipińskiego za kradzież 
maki. Worek skradzionej maki sprzedali oni cu- 
kiernikowi przy miey Krakowskiej za kilkanaście 
koron. > 

USUWANIE CZECHÓW. We czwartek wyckspe: 
dyowano pociągami pierwszą partyę Czechów z ro- 
dzinami, usuniętrch ze służby kolejowej, różnych 
dykasteryi. Przed wydaleniem dokonano kontroli, 
która Gała nadspodziewany wynik. U wydalonych 
znaleziono w obfitej ilości części umundurowania 
wojskowego. namioty płócienne itd. 

WĘGIEL KRADNĄ z magazynów kolejowych 
w taki śmiały sposób, żo straż kołejowa nie jest 
w stanie temu zapobiedz. Gdy wczoraj jeden 7 
członków straży przyłapał chłopca na gorącym u- 
czynku, który w jego oczach ukradł worek węgla. 
tłum kobiet przybrał groźną postawę. solidaryzu- 
jac się z przyłapanym złodziejem. 

ZBROJNY NAPAD. We środę na trzech rzeźni- 
ków z Wielkich Piasków, jadących z Podgórza do 


Rząski, napadło kilku bandytów. Bandyci dali kil 


ka strzałów, poczem zatrzymali wóz i zabrawszr 
40.000 koron zbiegli do lasu. Wczoraj jednego z u- 
czestników napadu aresztowano w Podgórzu. Rze- 
źnicy sa ranni w nogi, 

ŻYDZI RABUJĄ SWOICH WSPÓŁWYZNAW- 
Ców. W Olkuszu na dom Dawida Gleitzmanna na: 


| padło 13 bandytów. Splądrowali oni mieszkanie i 


zabrali 12.0600 koron. Dowódcą bandy jest znane 
opryszek na cały powiat olkuski, niejaki Wolf 
Schweizer z Grojca. "W pościgu za banda wysłano 
żandarmeryę z Olkusza. 


do Rad miejskich 
w Kon$resówce., 


Kraków, 2 marca. 

Gabinet Moraczewskiego zabrał się na se- 
ryo do zdemokratyzovania wszelkich insty- 
tucyi publicznych. I w tem niema nie złego. 
przeciwnie tkwi zdrowy postęp. lnną jc- 
dnakże jest rzeczą, czy nie noleżało zacze- 
kaé z wieloma rzeczami do zbierającego się 
Scjmu, zwłaszcza w sprawach takich. 
jak wybory do Rad miejskich. gmin- 
nych, do Sejmików powiatowych cte. Nu- 
leżało zaczekać tem. więcej, że przecież np. 
miasta nasze, a i tysiące wsi kresowych me 
zawsze zamieszkujc tylko ludność po!ska i 
katolicka. 

Niemniej gabinet Moraczewskiego, idac 
śladem paragrafu 14 awstryackiej konstytu- 
cyi, czy było trzeba, czy nie, dekretami do- 
tykał każdej dziedziny, w której zdawało 
mn się, że interes partył na tem zyska I mia- 
sta więc w Konerczówce otrzymały dekre- 
tową, pięcioprzymiotnikową, ordynacyę, co 
wiecej, adrazu oznaczono termin wyborów. 

Min. Woyciechowski nie miał już odwagt 
cofnąć dekretu względnie odroczyć termin 
wyborów, wybory więc odbyły: się 22 łutego 
w całem Królestwie. 

Alc i le wybory okazały cale niemoc so- 
cyalistów, choć tym razem mieli zapewnioną 
pomoc komunistów, choć na gruncie polity- 
ki lokalnej, na podłożu gospodarki wojennej 
magistratu i Rad miejskich, które najcze- 
ściej z próżnego nalać nie mogły, łatwo roz- 
budzić namiętności. Jako objaw ogólny Ty: 
borów wskazać trzeba na zwycięstwo list 
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„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". 
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narodowych i na duży procent radnych žy- 
dowskich. 

W Warszawie na 120 radnych lista naro- 
dowa uzyskała 61 mandatów, żydzi 27, so- 
cyaliści 23, inne stronnictwa polskio 9. W 
Łodzi sam Narodowy Związok Robotniczy 
ydobył 17 mandatów, socyaliści 9. W Łubli- 
nie i Piotrkowie otrzymały listy narodowe i 
socyalistyczne równą liczbę głosów. Miasta 
mniejsze socyalistów poprostu zbojkotowa- 
ły. Tak więc i Rady miejskie zawiodły na- 
dzieje socyalistów. Ze wybory do rad gmtn- 
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Misya we Lwowie ustanowiła warunki 


nych tylko podkreślą jeszcze niemoc socya- 
listów, to nie ulega wątpliwości. 

O tendencyach radców socyalistycznych 
świadczy charakterystycznie wybór prezy- 
denta w Lublinie. Tam języczkiem u wagi 
są radni z „Bundu“ żydowskiego. Otóż ra- 
dni socyalistyczni zawarli sojusz z radnymi 
z „Bundu“ i wspólnie kandydują na prezy- 
denta socyalistę Hausnera, a na wiceprezy- 
denta żyda z „Bundu. 

Czy jednak ta spółka wyjdzie na zdrowie 
polskim socyalistom? 


Cztery dni do namysłu. 


Lwów, (PAT). Misya koalicyjna we Lwowie 
postawiła delegatom polskim i ukraińskim wa- 
runki zawieszenia broni, które ułożyła. Misya 
aliantów dała stronom walczącym cztery dni 
do namysłu, licząc od dnia 1 marca godziny 8 
ramo. Przed dniem 5 marca godzina 8 rano kwe 
stya będaie zadecydowaną, ta decyzya będzie 
prowizoryczna i mieć będzie znaczenie tylka Jo 
chwili, kiedy konferencya pokojowa załatwi de 
fioitywnie sprawy polityczne i terytoryalne. O 
tom zostaną zawiadomione misye koalicyjne. De 
legaci ukraińscy wyjechali wczoraj wieczorem 
o g. 6 do Chodorowa, aby naradzić się z człon- 
kami rządu ukraińskiego i z generałem Petlu- 


rą. Misya aliantów oczekuje odpowiedzi. Warun 
ki na jakich nastąpiło prowizoryczne wstrzyma 
nie kroków wojonnych, obowiązują dalej, to 
znaczy, nie mogą być rozpoczęte te kroki nic- 
przyjacielskie, zanim na 12 godzin przedtem 
nie zostanie zawiadomiona misya koa!icyjna. 


RUCH KOLEJOWY NORMALNY. 


Przemyśl. (PAT). Ruch kolejowy między 
Przemyślem a Lwowem jest dzisiaj normal- 
ny. Pociągów nie ostrzeliwano. 

Komisya rozejmowa urzęduje dalej w 
Przemyślu. 


Clemenceau objął urzędowanie. 

Paryż. (PAT). Radiotel. stacyi krakow- 
skiej. Clemenceau rozpoczął napowrót swoje 
urzędowanie. Pierwszy raz od zamachu, któ- 
rego padł ofiarą udał sią we czwartek popo- 
iudniu do ministeryum spraw zagranicznych, 
a to na krótko przed otwarciem posiedzenia 
Rady Dziesięciu. Clemenceau rozmawiał z 
ministrami wielkich potęg, którzy mu gorąco 
gratulowali. Clemenccau rzeczywiście za- 
mierza przewodniczyć już od poniedziałku 
na konferencyi. Nie brał on udziału w obra- 
dach, ale przez pół godziny badał wraz z 
panem Tardieu propozycye, które tenże miał 
przedłożyć w kwestyi granicy francusko- 
niemieckiej. Clemenceau udał się następnie 
do pałacu Elizejskiego z wizytą do prezy- 
donta Poincare. Wreszcie prezydent mini- 
strów kazał się zawieść do ministeryum woj- 
ny, gdzie długo konferował. Widział się też 
a marszałkiem Fochem. 

Po naradzie lekarskiej, która się odbyła 
tegoż wieczoru dr. Tuifier oświadczył dzien- 
mikarzom: „Nasze zadanie jest obecnie ukoń- 
czone. Wszystko idzie tak ku dobremu, że 
mie ma już nawet potrzeby opatrunku na ra- 
nio“. 


Straszny pożar młyna. 
Raciborz. (PA). Spłonął tu wielki młyn 
Toma. Było w nim dziesięć tysięcy cetnarów 
zboża. Aby uratować coś z tego zboża lu- 
dność wtargnęła do płonącego budynku, 
Budynek zawalił się i około 30 osób pogrze- 
bał w gruzach. 


Jak Niemcy zniszczyły Francyę. 

Paryż. (PAT). 27 lutego. Radiotelegram 
iskrowej stacyi krakowskiej. Imieniem ko- 
misyi budżetowej Izby deputowanych p. L. 
wera: T 


SEJ 


Dubois przedstawił kwestyę odszkodowania 
wojonnego: Wartość samych tylko ruchomo- 
ści, uszkodzonych przez Niemców, wynosi 
10 mliardów. Ogólna suma strat, poniesio- 
nych przez samo francuskie rolnictwo, wy- 
nosi 21 miliardów. Lasy zniszczone przedsta- 
wiają wartość 1 miliarda 700 milionów. Wie- 
le fabryk zostało zupełnie zniszczonych. Od- 
budowa samych urządzeń motalurgicznych 
będzie kosztować 4800 milionów, a odno- 
śnych budynków 1280 milionów. Straty w 
terenach wynoszą tu 1800 milionów, a straty 
w eksploatacyi 27 miliardów 752 milionów. 
Oprócz tego w północnej Framcyi straty w 
wełnie 2928 milionów, w tkaninach bawel- 
nianych 757 milionów, w płótnie 602 miliu- 
nów, tkaninach farbowanych 307 milionow. 


ŻĄDANIA LITWINÓW. 

Paryż. (PAT). Litewskie biuro informa- 
cyjne w Lozannie donosi, że delegaci litew- 
scy na konferencyę pokojową Cabry i ks. 
kanonik Olszewski przedłożyli w Paryżu ku- 
misyi do spraw rozejmowych, na której Cze- 
le ma stanąć ambasador Noulens, nastę; üj- 
ce życzenie: 1) Litwa żąda zupełnej sum- 
dzielności. 2) Litwa żąda od enienty uzna- 
nia swej samodzielności. 3) Litwa pragnie 
żyć w jak najlepszych stosunkach ze wszyst- 
kimi swoimi sąsiadami. _- | 

LOS OKRĘTÓW NIEM.ECKICH. 

Paryż. (PAT). Radiotelegram stacyi kra- 
kowskiej. Jak donoszą z Londynu, na zapy- 
tanie w Izbie lordów, co się stanie z nie- 
mieckimi okrętami wojennymi, cywilny lord 
admiralicyi odpowiedział, że sprawa floty 
niemieckicj należy całkowicie do konferen- 
cyi paryskiej. Nie rozstrzygnie jej rząd an- 
gielski, lecz wszyscy przedstawiciele sprzy- 
mierzeliców. 
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> Moraska | DRZEWO BUDULCOWE. MTB oarda 
AZŁOTY* A NIE „LECH“. — WŁOCHY OŚWIADCZAJĄ PRZYJAŻŃ POLSCE. 


Warszawa. (PAT). Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu rozpoczęło się o godz. 5 popoludniu. 
Po udzieleniu urlopów kilku posłom odczy- 
tano interpelacye p. Rączkowskiego, Daszyń 
skiego i tow. w sprawie wydania przez kra- 
kowskie dowództwo generalne, zakazu roz- 
mów telefonicznych między Krakowem i 
Warszawą, p. Niedziałkowskiego w sprawie 
tworzenia się przy wojsku polskiem rosyj- 
skich oddziałów partyzanckich i kilka in- 
nych interpelacji. , 


Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego poseł Hałpern oświadczył, że ortodok- 
syjna ludność żydowska nie sołidaryzuje się 
z wczorajszymi wywodami p. Pryłuckiego, 
(huczne brawa) i z jego pożałowania god- 
nym wystąpieniem w tej izbie. Mowca ubo- 
lewa nad dotychczasowem nieporozumieniem 
między ludnością żydowską i polską, potę- 
pia każdy czyn i każde słowo, które ma na 
celu niedopuszczenie do porozumienia, 
Izba przystąpiła do porządku dziennego: 2 
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czytania projektu ustawy w sprawie wyda- 
wania drzewa budulcowego do odbudowy 
zniszczonych gospodarstw. 

Przemawiali p. Starkiewicz i Bryl. 

Przemawiają dalej Diamand, Stolarski, 
Kiernik, Witos. 

Minister skarbu Englich wyjaśnia, że 
szkody wynoszą kilka miliardów marek, 
skarb państwa zatem chwilowo nie jost w 
możności olbrzymich sum wydawać bez u- 
szczerbku innych celów. Minister uznaje, że 
państwo powinno pospieszyć z pomocą dla 
zniszczonych wsi i miasteczek, które już do 
odbudowy przystąpiły. Na drzewo budulco- 
we minister gotów jest wyasygnować na- 
tychmiast 20 milionów marek. 

W głosowaniu uchwalono projokt z po- 
prawką p. Bryla. 

USTAWA O DRZEWIE BUDULCOWEM. 

Ustawa ta brzmi: Art. L Celem udziele- 
nia ludności zaopatrzenia w drzewo budul- 
cowe i opałowe, upoważnie się rząd do wy- 
dania drzewa: a) dla odbudowy zmiszczo- 
nych przez działania wojenne domów mie- 
szkalnych i zabudowań gospodarczych dro- 
bnych rolników oraz drobnych posiadaczy 
miejskich na rachunek skarbu państwa do 
wysokości, stwierdzonej szkody wojennej, 
b) dla innych celów po cenach ustanowio- 
nych przez rząd. 

Art. II. Dla uzyskania potrzebnych zapa- 
sów drzewa rząd ma prawo przeznaczyć 
drzewo z lasów państwowych, jak również 
dokonywać zajęcia drzewa w lasach pry- 
watnych na pniu oraz drzewa ciętego i tar- 
tego po cenach ustanowiomych przez rząd. 
W razie zaniechania ruchu zakładów prze- 
róbek drzewa przez ich właścicieli rząd mo- 
że objąć je w zarząd państwa. 

Art. HI. Wydatki skarbu państwa, ponie- 
sione z tytułu wydawania drzewa, winny 
być regestrowane w celu potrącenia ich po- 
szkodowanemu z ewentualnie przypadające- 
go mu odszkodowania wojennego. 


ZA PRZYKŁADEM FRANCYI I ANGLII 
RZĄD WŁOSKI UZNAJE OFICYALNIE 
RZĄD POLSKI. 


Marszałek odczytał pismo od przed- 
stawiciela włoskiej misyi cntenty dò prezy- 
denta ministrów, brzmienia następującego: 
„Warszawa, 27 lutego 1919. Panie Prozy- 
denocie! Stosownie do tylko co otrzymanej 
instrukcyi telegraficznej mam zaszczyt 7 
prawdziwą przyjemnością uwiadomić Waszą 
KEkscelencyq, że rząd królewski uznaje ofi 
cyalnie rząd polski. Rząd mój był głębokc 
uradowany, że Polska odzyskała stanowisko 
swoje wśród narodów wolnych i nieapodle- 
głych i wyraża ojczyźnie Pańskiej jak naj- 
gorętsze życzenie osiągnięcia przez nią do- 
brobytu i rozwoju. Rząd mój życzy z całego 
serca, aby węzły sympatyłt i przyjaźni, łą- 
czące od szeregu stuleci obydwa narody we 
wszystkich fazach życia historycznego trwa- 
ły na niewzrószonych podstawach dla wspól- 
nych stosunków między dwoma krajami i 
tak już zbratanymi dzięki niezwykłej wprosi 
wspólności naszej sławy, naszego męczeń- 
stwa i zmartwychpowstania. Proszę przyjać 
Panie Prezydencie zapewnienie  najszczer: 
szego szacunku i poważania — Montagna. 

Pismo to przyjęła Izba hucznomi brawami i ę 
klaskami. 

Marszałek wznosi okrzyk: Niech żyją Wło 
chy! który Izba trzykrotnie z entuzyazmem po 
wtorza, 

Izba uchwala następnie wniosek p. Korfante- 
go wysłania depesz powitalnych do parlamen- 
tów włoskiego, angielskiego i francuskiego. 
POLSKĄ JEDNOSTKĄ MONETARNĄ: ZŁOTY 

W końcu przystąpiono do drugiego czytania 
ustawy o jednostce monetarnej, którą uchwalo- 
no w drugiem i trzeciem czytaniu, naetępnie en 
bloc. 

Ustawa ta brzmi: 

1. Jednostka monetarna polską ma mazwę 
złoty, którego setna część nazywa się grosz. 

2. Dekret z dnia 5 lutego 1019 w sprawie 
jednostki waluty polskiej uchyla się. 

8. Wykonanie ustawy powierza Sejm mimi- 
strowi skarbu. . 
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4 Ustawa niniejsza wchodz! w Życie z dniem 
Ogłoszenia. 

0 ŻYWNOŚĆ DLA POWIATÓW ŻYWIECKIE- 
GO I WADOWICKIEGO. 

Izba uchwaliła następnie nagłość wniosku p. 
Putka w sprawie natychmiastowego dostarcze- 
nia żywności dla głodującej ludności powiatów 
wadowickiego i żywieckiego. 

_ Posiedzenie następne Sejmu odbędzie się we 
STodą o 4 popołudniu. 
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O przedstawicielstwo 
Wielkopoiski. 


Warszawa. (PAT). Komisya konstytucyj- 
na pod przew. p. Seydy obradowała' wczoraj 
w dalszym ciągu nad sprawą przedstawiciel- 
stwa Wielkopolski w Sejmie. Wybrano sub- 
komitet, który zebrał się dnia 28 bm. Zgło- 
szana wnioski są następujące: Wniosek klu- 
bu polskiego stronnictwa ludowego, który 
sprzeciwia się wejściu mianowanych człon- 
> Rady Ludowej do Sejmu i żąda wybo- 
rów, 

Wniosek pos. Zagórskiego: Ziemie byłego 
zaboru pruskiego są integralną częścią rze- 
rzypospolitej polskiej. Wobec nieprzeprowa- 
tzenża w tych ziemiach dotychczaa wyborów 
Sejm poleca rządowi natychmiastowe rozpi- 
sanie wyborów na podstawie ogłoszonej or- 
dynacyi wyborczej. Do czasu przeprowadze- 
nia wyborów członkowie naczelnej Rady 
Ludowej są wprowadzeńi do Sejmu, jako 
nuatychmiastowi posłowie. 

Wniosek pos. Daszyńskiego: Z chwilą wej- 
ścia do Sejmu przedstawicieli byłego zaboru 
pruskiego staje się naczelna Rada Ludowa 
organem administracyjnym rządu republiki 
polskiej. 

Wniosek pos. Marka: Komisya konstytu- 
Gyjna wzywa rząd, aby przystąpił natych- 
miast do rozpisania wyborów w myśl ordy- 
nacyi wyborczej z dnia 28 listopada r. ub. 
w tych okręgach zaboru pruskiego, które są 
wolne od wroga. š 
_ Wniosek pos. dra Bardla jest tej same) 
treści co poprzedni. 


Radykalny wniosek 
„Piastowców”* w sprawie 
reformy rolnej. 


W dniu 20 bm. poseł Witos imieniem k'u- 
R "PRO zgłosił następujący waio- 
tez: 

sejm wzywa komisyę romą sejmową, aby 
W przeciągu dwóch miesięcy opracowała pro- 
Jekt nowego ustawodawstwa rolnego, u- 
względniając w niem następujące zasady: 

j Właścicielami gospodarstw rolnych mo- 
g4 być tylko ci, którzy na nich pracują. 

2) Przyszły ustrój rolny w Polsce musi 
się oprzeć na zdrowych gospodarstwach wło- 
sciańskich, 

8) Dla osiągnięcia celów, wymianionych 
Pod 1) i 2) muszą być rozsprzedane pomię- 
dzy bezrolnych i małorolnych (za pośredni- 
€iwem Polskiego Państw. Banku ziemskie- 
80) dobra następujące: a) dobra państwowe; 

) dobra donacyjne; c) majoraty; d) zajęte 
Przez państwo polskie dobra pruskiej ko- 
Misyj kolonizacyjnej i rosyjskiego banku 
Uemak jego; e) dobra martwej ręki; f) dobra, 
wykupione drogą ustawowego przymusu, 
- TR prywatne ordynatów, wielkich i śre- 
dnich właścicieli ziemskich przy pozoetawie- 
alu dawnym właścicielom wraz z ich rodziną 

00 do 200 morgowego obszaru, zależnie od 
ram i odległości od cantrów spo- 


Jakości 

ływczy s 

„4) Wszystkie większe obszary lasów, na- 

tżące do instytucyj publicznych i prywat- 

ByCh Właścicieli ziemskich, muszą b 

A , zą być upań- 

dei owione, z wyjątkiem leśnych parceli wło- 
py skich, oraz lasów gminnych, 

) Przy plebaniach wiejskich, szkołach i 

ta istówkach powinny być utworzone ma- 

gospodarstwa rolne. 
RJ Dla umożliwienia, względnie ułatwienia 
«nna ziemi i utworzenią własnych gospo- 
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„JLUSTROWANY DZIENNIK POLSKI“. 


darstw rolnych przez nieposiadająeych go- 
tówki bezrolnych i małoroinych, Polski pań- 
stwowy Bank ziemski winien udzielać no- 
wonabywcom długoterminowego kredytu do 
wysokości 90 procent wartości szacunkowej 
gospodarstw. 

T) Stan posiadania własności ziemskiej wi- 
nien być ustalony z dniem 1 stycznia 1918 
roku z tem, że wsżelkie transakcye handlo- 
we po tym dniu w celach spekulacyjnych 
lub dla uniknięcia skutków reformy rolnej 
przeprowadzone będą uznane za nieważne. 

e s + 


Wniosek ten, bardzo radykalny, omówimy 
niebawem. Nie ulega wątpliwości, że w tej 
formie, jaką poseł Witos projektuje, refor- 
ma agrarna przeprowadzić się nie da. 

Przy tej sposobności dodajemy, że na dy- 
rektora Banku Ziemskiego powołany będzie 
dr Fr. Stelczyk. 
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Paweł Wegener 


jestto odrębne hasło filmowe, a świat cały 
oczekuje pojawienia się nowego obrazu. Eta- 
pami twórczości Pawła Wegenera są obrazy: 
„Student z Pragi“, niezapomniany „Golem'*, 
„Wesele króla gór“ i „Jogi“ fakir indyjski. 
Wszystkie te filmy opierają się na pierwia- 
stku fantazyi i przynoszą zawsze nową sen- 
zacyę, dając za każdym razem rzeczy dotąd 
nie widziane. Wszystkie one mają przepię- 
kn} wystawę, nieporównane zdjęcia i są nie- 
doścignionemi kreacyami! znakomitego au- 
tora, reżysera i odtwórcy w jednej osobie — 
Pawła Wegenera, oraz jego świetnej partner- 
ki, rosyjskiej tancerki Lidyi Salmonowej. 
Film prany właśnie obecnie w „Uciesze* pt. 
„NIEZNANY GRAJEK' stanowi jedno z 
najznakomitszych ogniw tej, — jedynej w 
swoim rodzaju twórczości. W programie bie- 
żącym „Uciechy'' znajdujemy ponadto nade- 
słane świeżo wprost z Paryża zdjęcia, uka- 
zujące uczestników konferencyi: pokojowej. 
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Z polowych listów. 


Jedna mnio wciąż gnębiła myśl, 
że może padnę w gradzie kul, 
nie powiedziawszy Tobie nie — = 
Krew falą biła mi do lie 
i sercem szarpał ból. 
Więc raz, gdy służbę miałem nocąy 
a księżycowy święty nów 
zaszemrał srebrem fal po błoniu, 
ja siedząc na mym białym koniu 
szybko skreśliłem kilka słów, 
piosnkę sierocą: 
— [Idzie godzina krwawych zórz, 
zamieni cały świat w pożogę — 
Nie mogę dłużej milczeć już, 
nie mogę, 46 
Gdy błyśnia nowy świt na niebie, 
gdy w krwi się z siodła zsunę, Droga, 
wiodz, żem padając widział Ciebie, 
nim zobaczyłem Boga. — — 
W torbie przy olstrach karta biała 
jako pamiątka pozostała. 
A gdyby czas mój z gwiezdnej wieży 
wybił nad dział spiżowych krąg, 
byłby tę kartę ktoś z żołnierzy 
do Twoich oddał rąk. 
Gabryel Tadeusz Henner. 
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Fala krwi i biota 


BOLSZEWIZM 
MUSI ATAKOWAĆ, BO INACZEJ ZCZE- 
ŻNIE. — ARMIA BOLSZEWICKA. 


W dziennikach francuskich i angielskich 
znajdujemy szereg informacyi z obozu bol- 
szewickiego w Rosył i o bolszewikach. 

Jednym z najciekawszych ustępów jest 
przedstawienie rzeczy przez p. Scaveniuszą, 
b. posła duńskiego w Piotrogrodzie. 

I tak „Daily Mail“ donosi, że z referatu p. 


Bir. Te. 


d 
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Scaveniusza przed członkami kongresu f0< 
kojowego w Paryżu wynika, że bolszewicy 
nie chcą, ażeby Rosya stała się wielkiem; 
przemysłowem państwem, owszem chcą, aby; 
pozostała krajem czysto rolniczym o ludno; 
ści wystarczającej samej sobie. sh 

Obszerniej wywodami p. Scaveniusza zaje 
muje się „Echo de Paris“, które powiada, że 
sprawozdanie jego da się sprowadzić do ną- 
stępujących trzech twierdzeń : 

1. Bolszewizm jest potęgą destrukcyjną, 
która, aby siq, utrzymać, musi mieć do za- 
znaceznia cordż to nowe zdobycze. Jeżelt 
koalicya zdecyduje się zostawić go w spoko- 
ju, to bolszewizm ze swej strony sam ją za: 
atakuje. 

2. „Czerwona armia“ bolszewicka nie jest. 
armią w ścisłem słowa znaczeniu. Zaledwie 
połowa jej jest uzbrojona, a 90 proc z po- 
śród tych ludzi wstąpiło do wojska po proi 
stu po to, aby się przeżywić. - 

3. Kontygenty zbrojne koalicyi, jakkol- 
wiek znacznie słabsze liczebnie, z łatwością 
by się z nią uporały. i 

Konsekwencye tego — dodaje „Echo de; 
Paris“ — nasuwają się same przez się. Nale-; 
ży przypuszczać, że nie usłyszymy już o pro-. 
jektach, któremi jeszcze niedawno zajmo», 
wały się dzienniki. (Mowa tu zapewne o pro- 
jektach dopuszczenia przedstawicieli bolsze- 
wickiej republiki sowietów do konferencyji; 
pokojowej). ` 

Bardzo ciekawe uzupełnienie do informa- 
cyi p. Scaveniusza o składzie armii bolsze- 
wickiej dorzuca paryski „Temps“ w artyku- 
de p. t. „Czarna fala“, opierającym się na 
rozmowie z pewną wysoką osobistością Tra 
syjską, która przybyła do Paryża, wyrwa- 
wszy się cudem z Pak bolszewickich. Otóż 
ten Rosyan opowiadał, że widząc raz w Wil- 
nie „Czerwoną gwardyę“, rozbrojoną przez 
Niemców i wysłaną wozami bydlęcymi poza 
granice okupacyi niemieckiej, nie mógł ua 
kryć objawów radości. Na to zbliżył sią da 
niego jeden z „Czerwono gwardzistów i zni- 
żając głos powiedział: 

„Czy pan myśli, że ja jestem bardziej bol- 
szewikiem niż pan? Ja panie mam czwore 
dzieci... byłem urzędnikiem w ministerstwie 
wojny przed zamachem stanu Lenina... mu: 
siałeom wybierać pomiędzy swoją _ własną; 
albo mojej rodziny, a bytem zapewnionym 
dla moich dzieci i o ocealeniem własnego ży” 
cia. Być może i pan jest ojcem. to zapewne 
pan mię rozumio“‘. j 

Informator paryskiego dziennika dodajc, 
że zrekrutowana ta armia bolszewicka wy- 
nosi około 500 tysięcy ludzi — naturalnie a 
ie chodzi o żołnierzy uzbrojonych. Co do 
broni, to dawniej dostarczał jej rząd niemie- 
cki. Później sprzedawali ją na własną rękę 
bolszewikom żoinierze niemieccy. Cena ka- 
rabinu wynosiła 300 do 400 marek, a kara 
binu maszynowego 2.500 marek. 

„Jednakże armia bolszewicka — dodał 
informator cytowanego dziennika paryskie- 
go — jest pozbawiona jednej zasadniczej 
rzeczy mianowicie: ideału, wiary, któraby ją 
uczyniła groźną. Przy pierwszym spotkaniu 
poważnem z silnem przeciwnikiem, ta armia 
będzie tylko bandą, wśród której dezercyą 
będzie się panoszyć". è ' 


SALON „SZTUKI“ 


ulica Szpitalna Nr. 40 


naprzeciw teatru miejskiego. 


Sprzedaż obrazów  pierwszorzędnych mie, 
strzów polskich i zagranicznych, po cenachi 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj-, 
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadzą dyrekcya również: 


Śprzedaż na spłaty. 
Telefon 2486. 
SRTA A AKI SIS AA 


kupujcie Polską 
požyczke państwowa! 


8. „ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI“ 


e 


Intendantura 
Etapu Galicyi wschodniej | 
w Przemyślu 


rozpisuje KONKURS na dostawę płótna 
na bielizne lub bielizny gotowej dla żoł- 
nierzy i oficerów, mundurów zołnierskich 
i obuwia. — P. T. oferenci zechcą wnieść 
pisemne oferty pod adresem lntendantury 
Etapu, Przemyśl, ul. Dworskiego |. 28. 


UCZNIA 


do praktyki 


poszukuje Skład papieru 
i towarów galanteryjnych 
A. ŁĄCKI, Plac Matejki 8. 
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TEE popa 


"Ez 66 
„ NE, - „ Kó 
. żę > AE á A T 
.' b` P 
77 Kif 


$ | 
najlepsza 
masa woskowa 


do odświeżania mebli, posadzek, podłóg i li- 
noleum. Wszędzie do nabycia. Główny skład : 
Fr. LENERT Kraków, Sławkowska 6. 


s; 


Po otrzymaniu 7 K. prze 
kazem z góry wysyłum naj- 
lepszy wybór pieśni naro- 
dowych p. t. 121 


Pieśni polskie 
w bardzo eleganckiej opra- 


wie, opłatnie. — Księgarnia 


RREBKRNUNZNERACZSESESZKZZENZE | Mitowkiego w Krakowie. 


Filia Galicyjskiego Banku 
Kredytowego Ziemskiego 


Yy 


w Krakowie, plac Maryacki 9 


załatwia wszystkie interesy bankowe 
w miejscu i w całej Polsce, 


BIJE, RNG. Gp © RA 


Przyjmuje wkładki oszczędności 
na książeczki i w rachunku 
bieżącym. 


upuje i sprzedaje polskie papiery wa: tościowe, 
w szczególności 5% asygnaty kasowe, płatne 
dnia 1. listopada 1919. — Kupuje i sprzedaje 
wszystkie waluty zagraniczne. 


rudni się przekazywaniem pieniędy i inkasowa- 
niem dokumentów na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości w Polsce, w tem na Lwów, jako 
siedzibie zakładu głównego i Lublin, jako sie- 
dzibę Filii bezpłatnie. | 
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Godziny urzędowe od 9. rano 
do l. po południu. 


b ee on. M. Z ROZA 


WYDAWCA: W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZE 
„DP'JKABNIA "' .STEREOTYPIA EUGENIUSZA | DRA KAZIMIERZA 


PRACOWNIA U8I0ROW 
wojskowych I uyw:inych 
Wincentego Zmudy 

vyłego Icylozlsty 
w Krakowie, ul. s. Tomasza 2. 
wykonuje dła wojska pol- 
skiego imundn y. ścisle we 
dług przepisu. 11v 


Wszelkie roboty 


elektro-machaciczne i ryto. 
wnicze wykonuje z precy- 
zyą mechanik - specyalista. 

Reíormacka Nr. 1, I. p. 
137 


Dużą 141 
cegielnię parową 
w zachodniej Galicyi 
mamy do sprzedania 
HIERONIM WEIS i Ska 
ul. Smoleńska 6, tel. Kr. 2453 


Panienka 


z ukuńczoną szkołą haudlo- 
wą, dobrem wyrobioncu 
pismem i dłazszą praktyką 
jj oszukuje biurowego zaję- 
cia. Łaskawe zgłoszenia pod 
„irena* do Adm. „lluztr 
Dziennika Polskiego’. 


Potrzebna rutyno- 
wana buchalterka 
na 3 godziny dziennie przed 
lab popołudniu. Zgłoszenia 
listowne pod „Pilność* uo 


Admin. „llustr. Dziennika 


Polskiego’. 


Bardzo korzystne kupno 
DOM W PODGORŁU 
ma JCZYROSZĄCY DA CZYSIO 
4y, 142 
taż przy stacyi tramwajowej 


HIERONIM WEIS « Ska 
ul. $moleńsk 16, tel. Nr. 2453. 


Najwiekszy polski 


SKŁAD POCZTOWER 


artyst. wydawnictw 
krajowych i przyborów 
piśmiepnych 14 
STEFANIA STOKŁOSOWN a 
Kraków, Szewska 4. 


u:kutecaniam fotcgtafie do paszportów, legity- 
macy), jak równieź wszelkie zćtjęcia totogra- 
tczne po nider n skich cenach. W kiosku foto- 
graficznym, Kraków, ulica Listogada (Plac 
Wielopole). 148 


SEE Er Sara 
a7 AE Hf 


DYWANY; 97 


i) antyczne perstie wielkie i mniejsze, 

3) figuralne, jedwahne, 

3) makaty antyczne chińskie, haftowane, 

4) kolekcya 20 makat, oryg. ln śyjskici: druków. 
Obrazy najlepszych malarzy. 


Wysprzedaje prywatnie polska rodzina 


Kraków, ul. Jablonowsk.ch 29, I. p. na lawa. 
Uglądać można od 10—12. i od 3—6. 


KROJ i SZYCIE 


Z powodu podrożenia robót krawieckich kaźda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć 
się kroju i szycia damskich i dziecięcych 


w szkole kroju i szycia „Józefina“ Długa 11. 


Kura zacznie się trzeciego marca. 
Tamże wszelkie formy podług wziętej miary, 150 


= 4 
a 
> 
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. 


SIONA; 


koniczyn, traw, buraków ™ 
pastewnych, szporku, lnu, 
konopi, wyki, bobiku it3, 


pe przystępnych cenach, 
w najlepszej jakości, poleca do 
natychmiestowej dostawy 


Syndykat Rolniczy | 


w Krakowie, Piac Szczepański 6. 
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a | z 
Sprzedaż hurtowna I detalliczna. 
vy - 
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af Związek ekonomiczny Kółek rolniczych ` 
w Krakowie, ul. Wiślna 3. 


MI Btawatno-Galanteryjny 
(162) 


poleca po cenach znacznie znizcnych : 


Matoryały a ubrania męskie, damskie 1 dla dzieci. 
jedwabne materye czarne i kolorowe. 
Klotry i szersze na podszewki, Watalina 

Barchany koiorowe i białe, Płótna iniane i konopne grube, 


Szale : chustki jedwabne. 

Chustki na głowę — fianelkowe i inne, 

Koszule męskie, Płaszcze uęskie i dla dzieci. 

Ubuwie męskie, damskie i dla dzieci. 

Ubrania dla robotników i ula chłopców. 

Stan:czki damskie — batystowe i perkalowe, 

Fariuszki, Pończochy damskie i dla dzieci. 

Skarpetki nięskie, Szeiki. 

Sienniki, worki, ścierui, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 

Sukna do wycierania posadzek, 

Szpagat cienki i gruby do wiązania. 

Szaucowadia dc bucików — Przędza szewska, 

Kapsie, Zatczaski, Koronki I MHaity. — Wstążki. 

Guziki wszelkiego rodzaju uo bielizny, ubrań męskich i damskich. 
Sprzączki, Haczyki, Wieszadła. 

Mydałxa i artykuły toaletowe Grzeblanie, Szczetki, Perfumy. 

Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki. 

F.rby ,„Palatyn'' do farbowania materyi — w róznych kolorach. 


Płócienka kolorowe. 


Ceny zmacznie 2niżone. 


